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S. p, Zygmunt Langman.
I z n o w u  z iem ia  tw ardą, zm arz łą  g ru d ą  p o k ry ła  

trum nę  czarną.
T ru m n a  sk rom n a , n iepozo rna, s k r y ła  po stać  wątłą, 

s ła b ą  napozćr, o rę kach  w y c h u d ły c h ,  sp ra c o w a n y c h  
ciężko.

C ię ż k a  b o w ie m  b y ła  p ra ca  rzeźb iarza, co całe 
życ ie  n ie  spoczą ł, lecz z bezkształtnej b ry ły  k a ­
m ien ia  w y k u w a ł  życie...

P rze z  Z y g m u n ta  L a n g m a n a  stw o rzon e  postac ie  
zd a ły  s ię  żyć, zd a ły  się  ja k b y  za styg łe  jeno p rzed  

o k a m g n ie n ie m  w  ruchu, tak ie  czyste, n ie poka lan e  
w  linji, sz lache tne  w  sw e m  p ię kn ie  i c iąg le  szep ­
czące  w id z o w i o bogatej d u sz y  sw e g o  tw ó rcy

S ta n ą łe ś  p r/ed  L a n g m a n o w ą  „ W e n u s "  i „ D z ie w ­
częciem  z ró ż a m i",  w s łu c h a łe ś  s ię  w  szept ich  b o sk o  
z a k ro jo n ych  u ste k  i u s ły sza łe ś  h istorję  ich  tw ó rcy  
n iepospo litą .

U ro d z iło  s ię  to F id ja szo w e  d z ie cko  z ojca rzeź­
b ia rza  i m atk i zacnej n iew ia sty, z ojca rękę do 
d łu ta  stw orzoną , z m atki p oczc iw ą, g o łę b ią  du szę  
w z ią w sz y

K r a k o w sk ie  d ziecko, k ra k o w sk ą  ucze ln ię  św. 
A n n y  s k o ń c z y w sz y ,  d o  k ra ko w sk ie j,  p o d  sk rz y d ła  
M is t r z a  Jana  M ate jk i, S z k o ły  sz tuk  p ię k n y c h  w k r o ­
czyło, b y  ją p o d  w ie lk iem  je go  k ie row n ic tw e m  u k o ń ­
czyć  tak ch lubn ie , że za s łu ż y ć  na  za szczy t w sp ó ł-  
p ra co w n ic tw a  w  restauracji w nętrza  k o śc io ła  M a rja c -  
k iego. M is t r z  m alow ał, uczeń  rzeźbił.

A ry s to k r a c ja  lo n d y ń s k a  p o lu je . . .  W ostatnim tygodniu odbyło się w  lasach 
magnata angielskiego lorda Griffina olbrzymie polowanie, w  którem wzięli 
udział przedstawiciele górnych „dziesięciu tysięcy" Anglji. Grupa arystokracji 
londy ńskie j^nad , ubitą zwierzyną. Sport & G eneral P ress Ag.

Ruch św ią tecz n y  n a  poczc ie  londyńsk ie j .  W Londynie„.Dtwarła^poczta 
specjalny i ddział przeznaczony ao przyjmowania świąteczn>ch przesyłek 
który co roku przybiera olbrzymie rozmiary. Sport & Gen. P ress 4g.

„Teatr Polski" w ystawił najnowszy utwór Bernarda Shaw ’a p.t. „Święta Joanna". Sztuka w wykonaniu 
wybitnych artystów teatru Szyfmanowskiego daje wspaniałe widowisko i pozostawia niezatarte wrażenie. 
Fotografja niniejsza przedstawia 6-tą odsłonę z tej znakomitej sztuki w  wykonaniu wybitnej artystki 

M. Malickiej, jako Joanny, Lecha-Stępowskiego i Skarżyńskiego, Fot, Brzozowsib.

Z Te»*ru im  F re d ry  w  W a rs z a w ie .  Znakomity 
komik p. Fertner i artystka p. Ćwiklińska w farsie 
Stefana Krzywoszewskiego „Zmartwienia p. Ham- 
m e'beina“. Sztuka ta cieszy się wielkim pow o­
dzeniem śc iąg ijąc  codziennie do Teatru  tłumy 

publiczności. Fot. M alarski.

Ś. p. Zygmunt LangmarTur. 1850 r., zmarł 10-tego 
grudnia 1924 roku. , ’ J

Z a c ia sn o  potem  sta ło  s ię  L a n g m a n o w e j d u sz y  
w  ro d z in n e m  mieście...

P o w ę d ro w a ło  rze źb ia rz y sko  z g u ld e n e m  w  p u ­
stej zw ycza jn ie  k ie sze n i p iechotą  do  sk a rb n ic y  sztuk i 
w  M o n a c h ju m , g d z ie  A k a d e m ję  k ró le w sk ą  s k o ń ­
czyw szy , d y p lo m  p o c h w a ln y  uzy ska ł.

P o c ią g ło  g o  w re szc ie  la zu row e  n ie b o  w ło sk ie  
ku  sob ie, w e z w a ły  g o  praojce  rz y m sk ie  po  rzeźbie, 
b y  na  ich  d z ie łach  u c ie szy ł sw e  n ie b ie sk ie  oczy, 
a d u szę  z b u d o w a ł og ro m e m  ich  chw ały.

Z a p a liło  w ło sk ie  sło ńce  zn ic z  sz tuk i w  d u sz y  
na  w ie k i i zap a la ło  co raz  n o w e  b ły s k i p o  p o w ro ­
cie  do  o jc zy stych  p ie leszy. A  b ły s k i  te z ro d z iły  
pe rły  w  za k re sie  sz tu k i koście lnej, której s ię  g łó w ­
nie Z y g m u n t  L a n g m a n  p ośw ięc ił.

T ru d n o  je tutaj w yliczać, lecz w sp o m n ie ć  n a ­
leży, że n iem a  p raw ie  w ię k sz e g o  g ro d u  na  po lsk ie j 
Z iem i, g d z ie b y  L a n g m a n o w e  d łuto  w  dzie le  ś w ia ­
dectw a sw e g o  talentu n ie  w yp isa ło .

P rz y b y w a ło  dzieł, u b y w a ło  sił...
B ra k ło  jej w k o ń c u  zup e łn ie  i w  d n iu  10 g ru ­

d n ia  b. r. zm a rł Z y g m u n t  L a n g m a n  n iem a l z d łu ­
tem w  ręce, k o ń c z ą c  drżącą, w y c h u d łą  p raw icą , 
sw ą  „ D z ie w c z y n k ę  z ró ż a m i"  .

K o c h a ł  róże  —  i róż sob ie  k a za ł b u k ie t na  
p ie rs i w  trum nie  położyć.

Ś p i  z k rzyże m  w  rękach, z ró żam i n a  zap ad łtj 
piersi, z u śm iechem  n a  ustach...

N ie ch  o d p o c z y w a  w  p o k o j u !...

Mieczysław R.


